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Konferencja komisji pomocy dla handlu. B. P.
WARSZAWA. W Min. Przemyślu 

i Handlu pod przewodnictwem min. 
Zarzyckiego odbyła się w Warszawie 
kolejna konferencja kom isji pomocy 
dla handlu.

obrad 
przy

Tematem 
egzekucyjna 
publicznych. 

Zwrócono

była procedura 
ściąganiu danin

uwagę na konieczność 
zachowania odpowiednich czasokresów 
przed dokonaniem każdej czynności 
egzekucyjnej, wyłączenie z pod zaję- 
cia i sprzedaży urządzeń skleDowych 
i przedmiotów niezbędnych do pro­
wadzenia przedsiębiorstwa oraz części 
towarów, niezbędnych dla jego fu n k ­
cjonowania, zaniechania czynności 
egzekucyjnej w wypadkach, gdy za­
grażają one egzystencji gospodarczej 
przedsiębiorstwa, szacowania zajętych 
przedmiotów przy współudziale p ła t­
nika. *

Realizacja niektórych z tych pro­
jektów  ordynacji egzekucyjnej, ukaże 
się prawdopodobnie w ciągu miesiąca, 
jako rozporządzenia Rady M inistrów.

Pozatem zebrani zwrócili uwagę 
na potrzebę zastępowania licy tac ji 
innem i sposobami egzekucyinemi w 
szczególności t. zw. sprzedażą kom i­
sową.

Chroniłoby to do pewnego stopnia 
gospodarstwo narodowe od dezorga­
nizacji rynku, zapobiegając wyprze 
dąży istniejących towarów po cenach 
licytacyjnych gospodarczo nieuspra 
w ied liw ionych i umożliw iając produk­
cję nowych towarów w warunkach 
opłacalności.

Następną konferencję wyznaczono 
na 30 bm. Będzie ona poświęcona 
świadczeniom socjalnym i czasowi 
pracy.

A L F R E D  I M I C H
zm arł śm iercią  trag iczną w w ieku  la t 36.

P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k , d n ia  22 k w ie tn ia  o godz. 2 -e j 
po po ł. z d o m u  p rz y  u l. P a n n y  M a r j i 16, o czem  z a w ia d a m ia ją  z ro z p a ­
czeni: R O D ZIC E , B RACIA, B R A TO W A .

Podział pożyczek Banku Gosp. Krajów.
Kredyty na domki drewniane.

B. P.

ALFRED IMICH
zm arł trag iczną śm iercią, d n ia  20 k w ie tn ia  b. r., 

przeżywszy la t 36.

O czem zawiadamia

fiRotio mużmcH rnzYjRcidt.

W ARSZAW A. — Decyzja rządu, 
przeznaczą na zapoczątkowanie akcji 
pomocy dla drewnianego budownictwa, 
4 m iljony złotych.

Poszczególni kredytobiorcy, bedą 
m ogli korzystać z kredytu Banku Go­
spodarstwa Krajowego w m aksym al­
nej wysokości 4 000 zł. na jeden do- 
mek, przyczem budujący na parceli, o 
obszarze około 1.000 m. kw. oraz ma­
łe mieszkania, będą m ie li pierwszeń­
stwo w uzyskaniu kredytów.

Akcja  ta, mająca charakter pro­
pagandowy, będzie prowadzona m. in. 
w następujących miastach: Częstocho­
wa — 100.000 zł., Gdynia miasto zł. 
250.000, Gdynia • wybrzeże morskie

Marszałek Piłsudski w liiszyniowie.
BUKARESZT. O pobycie Marszał­

ka Piłsudskiego w Kiszyniowie donosi 
dziennik bukareszteński „U n ive rsu l” 
co następuje:

Marsz. Piłsudski, goszczący w kon­
sulacie polskim przyją ł w południe 
gen. Caneiuleseu, dowódcę I I I  korpusu 
armj), a popołudniu gen. Raszcanu, 
m in is tra  Bessarabji. W izy ty  m ia ły cha­
rakter kurtuazyjny. Marszałek in tere­
sował się sytuacją kra ju  nad D nie­
strem, sprawą zbiegów z Sowietów, 
przeprawiających się przez Dniestr i 
ruchem komunistycznnym.

Inny dziennik „AdeveruP donosi: 
Z powodu lekkie j niedyspozycji Mar­
szalek P iłsudski nie opuszczał aparta­
m entu swego w poselstwie i oprócz 
generałów Raszcanu i Caneiuleseu nie 
przyjm ował nikogo.

Zmiany w rządzie Rumunjl.

100.000 z ł,  Kielce 100.000 zł., Kraków
150.000 zł , Lub lin  80.000 zł., Łódź 
wraz z okolicą podmiejską 800 000 zł., 
Poznań wraz z okolicą podmiejską
220.000 zł., Równe 100.000 zł., W ilno
150.000 zł., Warszawa miasto 850.000 
zł., Warszawa-podmiejskie 200 000 zł.

W celu propagandy budowy dom- 
ków drewnianych zamierzone jest u- 
rządzenie wystawy, której otwarcie 
projektowane jest w miesiącach le t­
nich na Bielanach pod Warszawą. 
Projektuje się pobudowanie od 10 do 
20 typowych domków drewnianych, 
które po ukoczeniu wystawy będzie 
można nabyć. W ten sposób powsta­
nie zawiązek osiedla na polach bie­
lańskich.

Poza akcją popierania budowy wy 
łącznie domów drewnianych — rząd 
przeznaczył kwotę l  m iljona zł. na 
dokończenie małych murowanych dom 
ków, która to suma zostanie rozdzie­
lona również przez Bank Gospodar­
stwa Krajowego.

Niepokojącą sytuacja w Mandżurii.
Zbrojne powstanie na Dalekim Wschodzie. Strajk kolejowy. Na 

froncie chińsko-japońskim grzmią armaty.
LONDYN. S trajk powszechny, k tó ­

ry objął kolej wschodnio-chińską wMan- 
dżurji, poczyna grozić tragicznemi kon­
sekwencjami. S tra jk ten jest skiero­
wany przeciwko władzom japońskim, 
które ostatnio w stosunku do praco­
w ników  dyrekcji kolejowej zastosowa­
ły  szereg represyj.

Represje te były zastosowane wsku­
tek tego, że Japończycy podejrzewają 
agentów rządu sowieckiego o ostatnie 
zamachy na objekty kolejowe oraz na 
japoński pociąg wojskowy pod Char- 
binem.

Bolszewicy natomiast us iłu ją  do­
wieść, że represje te są jeszcze pro­
wokacją Japonji, która dąży do zm ili­
taryzowania kolei wschodnio - chiń 
skie.i.

Natomiast na pozostałych teryto-

Manifestacyjny pochód studentów
ze świeczkami w rękach.

W ARSZAW A. Wczoraj wieczorem 
na ulicach Warszawy ukazała się ory­
ginalna demonstracja studentów loka­
torów Domu Akademickiego ze świecz­
kam i w rękach.

Demonstrantów było około 1,000. 
Z u licy  Grójeckiej posuwali się oni 
chodnikiem A le i Jerozolimskich.

U zbiegu A le i Jerozolimskich i No­
wego Świata natknęli się na kordon 
policyjny, k tó ry  nie dopuścił demon-

rttl- ‘ V  ---------------- „  f ra n tó w  przed gmach Banku Gospo-
łU hAR ESZT. Sesja parlamen- darstwa Krajowego.

lar-h0! ^ 11' 6 j utr0 ukończoną. W ko_ Demonstranci oblali wówczas ja- 
n»u !r* Czn^ °  j wyrażają zdanie, iz kim ś gryzącym płynem płaszcze nad- 

rinnodnh ^  dniach nastąpi praw- komisarza i komisarza 11 kom isarjatu, 
n c W *  8 ^ko ns trukc ja  rządu Jorgi. którzy dowodzili kordonem policyj- 

M • 5 m inistrów . nym.
- S n f i r n ?  u usU*Pić  m in ister spraw z kole i udali się studenci na ulicę 

na stan -^s‘ ®kjca. ^ flko kandy- Foksal pod dom nr. 13, w którym
 ____ _ W)sko m in istra spraw za- mieszka zarządca przymusowy Domu

Joan Akademickiego z ramienia Banku Go-granicznych wym ieniany jest 
M itilm  > k tóry  j uż w gabinecie gen. 
Avereccu stał na tzele rum uńskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych.

spodarstwa Krajowego, adwokat Rad- 
lic k i.

Tam pozapalali na chodniku świecz­

ki, poczem odśpiewali pieśni żałobne 
i spokojnie się rozeszli.

Zajścia te spowodował fakt, że za­
rządca przymusowy Domu Akadem ic­
kiego z ramienia Banku Gospodarstwa 
Krajowego, mec. Radlicki wydał na 
początku roku bieżącego k ilka  zarzą­
dzeń, mających na celu uporządkowa­
nie gospodarki w tym  domu. M. in. 
adw. Radlicki skasował zbyteczne te­
lefony, za które w roku ub. zapłacono
43,000 zł., a także ograniczył używa­
nie wody na kąpiele, której wycho­
dziło w 1981 roku po 90 litró w  dzien­
nie na osobę.

W odpowiedzi na te zarządzenia 
75 proc. lokatorów Domu Akademic­
kiego przestało od 1 marca uiszczać 
komorne.

W skutek tegó zarządca Radlicki 
nie m ia ł funduszów na zapłacenie ra­
chunków elektrowni. W  rezultacie 
elektrownia wczoraj zamknęła światło.

Lokatorom, którzy płacą komorne 
zarządca rozdał świece, j

rjach wzmocniła się ostatnio działal­
ność band rozbójniczych, które podbu­
rzane są przez nieznanych agitato­
rów.

W odpowiedzi na stra jk kole jow y 
władze japońskie aresztowały 46-ciu 
sowieckich inżynierów i urzędników. 
Śledztwo wykazało, że n iektóry z nich 
przyznają się do organizowania zama­
chu. Na miejsce aresztowanych urzęd­
ników  sowieckich władze japońskie 
powołują em igrantów rosyjskich.

Stan pogotowia wojennego  
we Władywostoku.

W  sowieckim  garnizonie we W ła- 
dywostoku ogłoszono stan pogotowia 
wojennego. Na granicy sowieckiej daje 
się zauważyć silny ruch oddziałów ka- 
w a le rji i pu łków  piechoty, obsadzają­
cych pograniczne miejscowości. Prawie 
równocześnie sztab japoński koncen­
tru je  energicznie wojska w rejonie 
Czien-Tao. Miejcowość ta leży o 100 
km . od W ładywostoku.
Dalsze transporty z wojskiem  japoń- 
skiem znajdują się w drodze. Ta oży­
wiona działalność obydwu arm ji wzbu­
dza powszechne zaniepokojenie i grozi 
już  o tw artym  zatargiem wojennym, 
który w tej chw ili może wybuchnąć 
od lada iskry.

Na froncie chińsko-japońskim przez 
cały dzień onegdajszy trw a ł s ilny 
ogień arty le ry jsk i, skierowany na po­
zycje chińskie. W pierwszej l in j i  oko­
pów Japończycy zgromadzili 50 tys. 
piechoty, a najbliższe rezerwy prze­
kraczają 40 tys. żołnierzy. Chińczycy 
spodziewają się wznowienia działań 
wojennych na w ielką skalę w naj­
bliższym czasie.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
Itf osimy jo wpłacenie za­
ległej prenumeraty.
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D ŹW IĘK O W Y TEATR „0D E O N " H -ga A tE ift  2 7
D ziś i dn i następnych — 3  w ie lk ie  gw iazdy  e u ro p e jsk ie : Franceska B e rfin i, 
R u d o lf K le in  R o g g e  i Suzy V e rn o n  w  now ym  w ie lk im , k ry m in a ln o -e ro ty - 

cznym  film ie  p ro d u k c ji francusk ie j!Z  HO I  Hw P otężny  d ram at życ io w y , osnu ty  na t le  A rt. 68 F ra n -
I  E E  cuskiego Kodeksu K arnego, k tó ry  opiewa: „K a ra  n ie

----------  , -----------  u lega w yko n a n iu  z pow odu  p rzedaw n ien ia , je ż e li od
c h w il i  w ydan ia  w y ro k u  do c h w ili u jęcia  skazanego u p ły n ę ło  p e łn ych  la t 20“ . 
NAD PRO GRAM : 1) Czy to  n ie  je s t d z iw ne?  Z b ió r  sensacy jnych  fak tów  z

całego św iata. 2) P ie łr e k  p ę d z i d o  iz k o ty  Nowa hum oreska k re sko w a . 
P c łć d n ió w k i!  U W A G A ! W iro d ę  20 kw ie tn ia  o g. 3-ej p .p ., w  czw a rte k  21 
i w  p ią tek  22 k w ie tn ia  o godz. 12 w  po ł. O s ta tn ie  | R RH ft I F 7 
d z ie n n e  p rz e d s ta w ie n ia  w s p a n ia łe g o  film u  lU l l l lH iL  L M ILUOUdj 
W  ro lach  g łów .: H e n r i G a ra t A lice  Cocea. Nad p rogram : D o d a tk i d ź w ię k .  

K rzes ła  na d z ie n ny  seans ty lk o  50 gr. — M iejsce w  lo ży  1 z ło ty .

Tajemnicze uprowadzenie kobiety w stolicy.
Handlarz żywym towarem pod kluczem.

Pol3oy górą w wyborach gminnych 
na Śląsku Cieszyńskim.

MORAWSKA OSTRAWA. W  w y­
borach gm innych, które odbyły się w 
k ilku  gminach na Śląsku Cieszyńskim 
polacy uzyskali bardzo pomyślne w y­
n ik i.

W  L u tyn i n iem ieck ie j, która po 
siadała dotychczas większ ść czesko- 
słowacką, Polacy zdobyli dwa nowe 
mandaty, uzyskują 16 mandatów na 
30. W Szumbarku powiększył się po l­
ski stan posiadania o 1 mandat. — 
Czesi uzyskali obecnie 7 mandatów 
na 17. W Końskiej, Polacy mają 19 
mandatów, komumści polscy 7, cze­
si 4. W Lesznie Dolnej polacy otrzy­
m ali 17 mandatów, komuniści polscy 
7, czesi 5, niemcy 1. W Gródku Pola­
cy otrzym ali 9, kom uniści polscy .4, 
czesi 5 mandatów. (PAT).

Nota Ameryki do państw europejskich
Wojna celna wisi w powietrzu.

LONDYN. M inisterstwo spraw za­
granicznych oraz m inisterstwo handlu 
St. Zjedn., według wiadomości z Wa­
szyngtonu, zamierzają wystosować no­
ty  do rządów państw europejskich o- 
raz południowo-amerykańskich z pro­
testem przeciwko cłom bojowym, któ­
re dotykają towary amerykańskie. No­
ta, którą zamierza wystosować rząd 
amerykyński, zawierać ma groźbę re ­
presji celnej.

Przedewszystkiem noty takie w y­
stosowane mają być do rządu Francji, 
Niemiec, Hiszpanji, A us trji i  A rgen ty­
ny. Jeżeli St. Zjedn. urzeczywistnią 
swą groźbę, wówczas między Am ery­
ką a n iektórem i państwami europei- 
skiem i, wybuchnie wojna celna. (ATE)

Trzęsienie ziemi w Jugosławii.
53 domy runęły wskutek powodzi.

WIEDEŃ. Według doniesień z 
Belgradu, szkody, spowodowane klęską 
powodzi, stają się coraz poważniejsze. 
W ciągu ubiegłej nocy w miejsco­
wości Raca, zalanej całkowicie przez 
wezbrane fale Sawy, runęły 53 domy.

W południowej części Jugosław ji, 
odczuto ubiegłej nocy również trzę­
sienie ziemi, które jednak, według 
dotychczasowych wiadomości, nie w y ­
rządziło większych szkód. Ruch okrę­
tow y na Sawie, został całkowicie 
wstrzymany, ponieważ władze bez­
pieczeństwa obawiają się, że ruch 
■śrub okrętowych jeszcze wzmoże nie­
bezpieczeństwo dla wałów ochronnych, 
Które i tak ledwie mogą powstrzymać 
napór fa l wezbranej rzeki.

KSAW ERY DE MONTEPIN. 11

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Trum na zaś z ciałem nieboszczyka 
włożoną została do wózka.

. Dwaj przestępcy zawrócili konia, 
wsiedli na wózek i odjechali drogą, 
którą przybyli do Pontarme.

Wjechawszy na pola z kartoflam i, 
przystanęli w miejscu, gdzie zatrzy­
m yw a li się poprzednio.

— Ostatni akt naszego melodrama­
tu  — rzekł Juliusz. — Panie baronie, 
musisz dołożyć ręki osobiście, pomódz 
m i w wykopaniu dołu.

F ilip  w zią ł za rydel i wobec u le ­
wnego deszczu, przy św ietle b łyska­
wic, wśród huku grzmotów, pan i słu­
ga wvxopali grób sześć stóp głęboki. 
Spuścili w niego trumnę, zasypując 
ją  Ziemią.

— Deszcz zaUze ślady tak kół, ja k  
i stóp naszych — zauważył Vandame. 
— Przemądry byłby, ktoby chciał w 
polu na dwa metry głęboko w ziemi 
szukać ciała hrabiego Karola M iksy - 
m iljana de Vadans, pańskiego wuja. 
Nieboszczyk będzie tu spał spokojnie, 
przyrzekam, że go n ik t niepokoić nie 
zechce.

Pan de Garennes nic nie odpowie­
dział. Szpadle, któremi się posługiwa­
li,  wraz ze słomą w rzuc ili do wózka,

W ARSZAW A. Warszawska policja 
śledcza wpadła na ślad niezwykle za­
gadkowe) afery. Na przystajni stat­
ków na Wiśle, aresztowano niejakiego 
Zygmunta Oiega, k tóry podejrzany 
jest o handel żywym  towarem.

Szczegóły tej sprawy są następu­
jące:

Oleg, podający się za bogatego 
kupca z Gdyni znalazł się przed k i l ­
kunastu dniam i we wsi Jakubice pod 
Janowem Lubelskim .

WTe wsi tej mieszka zamożny go­
spodarz, W ojciech Stępień, do którego 
20-letniej córki, Stanisławy zaczął się 
Oleg zalecać.

Stanisława Stępieniówna przed ro­
kiem wyszła za mąż za sąsiada Jana 
Radomskiego. Pożycie małżeńskie nie 
było zgodne i po 6 miesiącach oboje 
małżonkowie wszczęli sprawę o prze­
prowadzenie separacji, co też uzys­
kali.

Stanisława Radomska zamieszkała 
u ojca. Ostatnie przejścia spowodowa­
ły  u niej rozstrój nerwowy. Oleg o- 
św iadczył się form alnie o rękę m ło­
dej rozwódki i oświadczył, że zabiera 
chorą ze sobą, aby ją  oddać w Gdyni 
pod opiekę lekarzy.

Stępieniowie zgodzili się.
Oleg wsiadł z narzeczoną na paro­

statek w Puławach. W yku p ili b ile ty 
do Warszawy, skąd m ie li się udać do 
Gdyni, już koleją.

Jednak Oleg nie dowiózł Radom­
skiej do Warszawy. Gdy statek za­
trzym ał się w Dęblinie, Oleg wysiadł 
z narzeczoną na ląd. Na przystani 
czekały dwa samochody. Do jednego 
z nich wsiadł Oleg z Radomską i ka­
zał wnieść do środka bagaże, oświad 
czając, że udają się w dalszą drogę 
samochodem. W drugim  samochodzie 
czekało dwu jak ichś mężczyzn.

Oba uta odjechały równocześnie.

poczem przestępcy odjechali drogą, 
prowadzącą do Paryża. Vandame po 
pędzał z całych s ił konia.

— Tem gorzej dla niego, jeśli do­
stanie ochwatu — szepnął Juljusz — 
m usim y na czas stanąć.

M inęli Chapelle-en-Serval i po go­
dzicie byli już poza wsią Luvru.

Burza przycichła, wypogadzało się 
niebo; deszcz mżył drobny, niebawem 
przestał padać zupełnie.

Dnieć zaczynało; dwaj mężczyźni 
spoceni przy kopaniu dołu, drżeli te­
raz od porannego chłodu.

— Co zrobimy z narzędziami? — 
zagadnął F ilip .

— Zostawimy je  tu ta j — odparł 
Vandame — nie możemy ich przy­
wozić do Paryża.

Zatrzymaszy wózek, szpadle w rzu ­
c ił w rów, wypełniony wodą po bu­
rzy. Trochę dalej rzucił na pole dłuto, 
dalej jeszcze pozbył się wiązek słomy, 
tak że już nic kompromitującego nie 
pozostało w koczobryku.

— Odnośnie do wózka i konia 
zmieniam pierwotny mój program — 
oświadczył Juljusz — bydle zmordo­
wane, sprzedając je dzisiaj, otrzyma­
libyśm y ty lko  wartość skóry, niedo­
rzecznie byłoby wyrzucać w ten spo­
sób pieniądze za okno, koczobryk i 
konia umieszczę u znanego m i fak to ­
ra w la V ille tte , a za k ilka  dni zaj­
mę się ich sprzedażą. Czy pan baron 
godzi się na to?

— Najzupełniej.

Jednakże mm statek odbił od brze­
gu, Oleg w rócił na pokład. W rócił 
sam. Fakt ten zainteresował kapitana 
statku i pasażerów. Na pytanie, gdzie 
została jego narzeczona, Oleg oświad­
czył, że w drodze spotkali kuzyna 
Radomskiej, niejakiego Andrzeja Żu­
kowskiego, k tó ry  zabrał narazie do 
siebie chorą.

Te wyjaśnienia wydały się kapita­
now i statku mocno podejrzane. Po 
przybyciu do przystani w Warszawie 
zawiadom ił o tajemniczem zajściu po­
licję.

Olega aresztowano. Okazało się, że 
nie był on nigdy w Gdyni i nie zaj­
mował się n igdy handlem. Opowiada­
nie o Żukowskim  było bajką — gdyż 
ojciec Radomskiej zeznał, że kuzyna 
o takiem  nazwisku nie mają.

Oleg pozostaje w areszcie, posta­
w iony w stan oskarżenia z art. 526, 
mówiącego o handlu żywym towarem.

Policja poszukuje obecnie Stanisła 
w y Radomskiej, która odznaczała się 
nieprzeciętną urodą.

Rozruchy komunistyczne w Berlinie.
BERLIN. W Beilin ie  doszio do 

poważnych starć między kom unistam i 
i policją. W Lustgarten zebrani przed 
byłym  pałacem eesarskim komuniści, 
rozwinęli sztandary i transparenty z 
napisami o treści przeciwpaństwowej. 
Policja rozpędziła tłum  pałkami gumo- 
wemi. Około 200 osób aresztowano. 
Starcia powtórzyły się w różnych pun­
ktach miasta. Jednocześnie na zgro­
madzeniu wyborczem partji państwo­
wej, na którem przemawiał by ły m i­
nister Reinhold hitlerowcy rzuc ili bom­
bę cuchnącą, wywołując panikę wśród 
zebranych. Między bojowcami naro- 
dowo-socjaiistycznymi a członkami 
Reichsbanneru wywiązała się walka, 
w czasie które j rzucano krzesłami.

O piątej zrana dojechali do la V il­
lette. F ilip  zostawił tam swego służą­
cego, a sam zaś dorożką podążył na 
ulicę d‘Assas i położył się do łóżka.

Mając jechać z matką do Compie- 
gne dla uczestniczenia w ceremonji 
pogrzebowej, krótko ty lxo  mógł za­
żywać spoczynku. Ledwie też głowę 
położył na poduszce, zasnął snem 
twardym  i nie słyszał nawet powrotu 
Juliusza.

O czwartej rano Raul de Cbailins 
zasiadł na nowo w przednim przedzia 
le furgonu, a Saturnin, w ychyliw szy 
kieliszek wódki ofiarowany przez m at­
kę Magloire przyjacielowi nieboszczy­
ka męża, u ją ł za lejce i ruszył z 
miejsca.

Powietrze czyściejsze po wczoraj­
szej burzy, konie wypoczęte biegły 
żwawo.

Stosownie do zapowiedzi o dzie­
wiątej stanęli w Compiegne; Raul 
wskazał furm anowi drogę do posia­
dłości zmarłego hrabiego de Vadans. 
Miejscowość ta zwana „Ustroniem ", 
leżała jeden kilom etr za Compiegne, 
w cienistej dolinie; delikatna rzeźba 
dachu na szwajcarskim domku zary­
sowywała się wyraźnie na tle otacza­
jącej ją zieleni, obszerne traw n ik i za­
sadzone gdzieniegdzie klombami, za­
ścielały dziedziniec niby puszyste ko­
bierce. Po dwóch stronach alei w ja­
zdowej ciągnął się park starannie u- 
trzymany. Dojechawszy do bramy, 
Raul zsiadł z wozu żałobnego i za­

Z różnych stron
w  k ilk u  w ierszach .

— We Lwowie zmarł w w ieku lat 
57, dr. Bronisław Honigmann, dzien­
nikarz i publicysta, b. wydawca i re­
daktor „Przeglądu Poniedziałkowego” 
oraz „Gazety Porannej” .

— Kazimiera Łebkowska główny 
świadek oskarżenia w procesie o za­
bójstwo studenta ś. p. Wacławskiego, 
została aresztowana za złożenie przed 
sądem fałszywych zeznań i przekaza­
na do szpitala psychjatrycznego na 
obserwację.

— W  Warszawie odbył się pogrzeb 
ś. p. Ediy-Grace Motte, zamordowanej 
w stolicy przy u l. Ogrodowej. W  po­
grzebie uczestniczyli członkowie am­
basady amerykańskiej, poselstwa, m i­
sjonarze i baptyści. Motte, została po­
chowana na cmentarzu ewangielickim .

— Dwaj aplikanci, którzy stawali 
przed sądem okręgowym w Warsza­
wie oskarżeni o komunizm, zostali 
wyrokiem  sądu uniew innieni. Oskar­
żonych bronili: mec. Berenson, Gold­
stein i Sterling.

— W  prow incji południowo a fry­
kańskiej Natal szerzy się ruch sepa­
ratystyczny w stosunku do republik 
południowo-afrykańskiej.

— Skazany przez sądy francuskie 
Alzatczyk, Rene Cesar Ley, wystaw ił 
w Kolmarze swoją kandydaturę do iz­
by deputowanych.

— Syn zmarłego Arnolda Mussoli- 
niego objął po ojcu redakcję „Popolo 
d‘Ita lia ” .

— W Iraku przy walkach z Kur­
dami spadły 2 samoloty, lo tn icy  za­
bici.

— Skrzypek Bronisław Huberman 
przemawiał wczoraj w W iedniu o Pan- 
europie.

K H W -T E A T R  „Nowości" 1
D ziś i d n i następnych.

N a jp o tężn ie jsze  a rcyd z ie ło  śp iew no-
dźw iękow e  feno enalnego śpiewaka 

i aktora  A l. Jolsona w  f ilm ie

Ś piew ak  Jazzbandu
Nad p ro g ra m :

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  Foxa
S z c z e g ó ł y  w  a f  i s z a c h . _____

MUZA"tilejn43
D ziś i dni następnych. 

B raw u row o-szam padska  kom edja  p. t.

GmESZniCHz nODTPRRnnSSE
Z  u lu b ien icą  pu b liczn o śc i, s łodką i m i­
łą  A nny O n d ra  oraz z n a jp rz y s to jn ie j­
szym  z am antów  film o w ych  A n d re  
R Ó anne. — Nad p rogram : F ig la rn y
Jack, a rcyw eso ła  kom ed ja  w  2-ch ak- 

_______ tach, oraz k ro n ik a  P A T ._______

dzwonił. Na progu mieszkania odźw ier­
nego ukazał się starzec siedemdzie­
sięcioletni w towarzystw ie wiekowej 
również kobiety; oboje m ie li zaczer­
wienione od łez oczy. Starzec, ujrza­
wszy R iu la , otworzył na oścież bramę 
i furgon wjechał do parku.

— Czy są zamówieni żałobnicy, 
Szymonie — zapytał pan de Challins 
starego sługę.

— Przybyli przed godziną, panie 
hrabio... obili )uż kirem przedsionek i 
przygotowali katafalk, na którym  ma­
ją spocząć zw łoki naszego pana.

— Wynająłeś powozy dla osób, ma­
jących przybyć na pogrzeb, ja k  ci to 
zaleciłem listownie?

— W ynająłem dwanaście karet.
— To wystarczy. Jak ty lko  przy­

będą Honorjusz i Berthand, przyślij 
ich do mnie, proszę,

— Nie omieszkam tego uczynić.
— Zajedź przed dom — rzekł Raul 

do oczekującego na rozkazy Satumina, 
sam idąc pieszo.

Front domu był ob ity  czamem su­
knem, zasianem srebrnemi gwiazda­
m i. Nad głównem wejściem zawieszo­
no herb z koroną hrabiowską. W ka­
p licy pokojowej, gorejącej od światła, 
wznosił się katafalk.

Agent zakładu pogrzebowego stał 
wśród innych zgromadzonych urzęd­
ników. Raul oddał im  dokumenty, 
świadczące, że ciało za pozwoleniem 
władz przewiezione było z Paryża, oraz 
klucz od furgonu. C. d. n.
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—  Dźwiękowe „GRAND-KINO“
Od czwartku "1 kwietnia 1932 r. i dni następnych.

N a jw ię k s z y  s u k c e s  f r a n c u s k i e j  d ź w i ę k o w e j  p r o d u k c j i  f i lm o w e j  
w g  s ły n n e j  p o w ie ś c i  IRENY NIEMiROWSKIEJ

f Ś Ó f l  f ) C O  z Harry Baur w roli tytuło 
w H W I I /  wej i jego znakomitą p a r tne r­

ką wiośnianą, prześliczną Jack ie  M onnier.
HARRY BAUR swoją wspaniałą kreacją wzruszył serca publ. całego świata. 
_________ Nad program: D ź w i ę k o w y  p r z e g lą d  w y d a r z e ń .
Roczątek seansów  o b po p o i ,  w  sobotę i n iedzie lę  o 4 p p .— Początek ostat­
niego seansu  o 9.30 w iecz.  — Ceny zniżone: krzesła od 70 gr., loże 1.20 i 1.50.

K R O N I K A  *
k a l e n d a r z y k

Piątek 22 kwietnia, f  Sotera P.M. Kaja.
W schód słońca: o g. 4.25 Zachód 18.45

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy z czwartku na piątek: II A le-  

a, Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: N ow y Ry­

nek, Aleja Wohiości.
Na b u rtę  im. ś  p . T a d e u sza  

H ołów k i. T r ,g .  czud śm ierć  jednego 
z najlepszych  synów Ojczyzny, jak im  
byl n iew ątp liw ie  ś. p. T adeusz Ho 
lówko, zam ordow any  skrytobójczo 
przez tycb , k tó ry m  n iew ygodne  były 
poczynania n ieus traszonego  szerm ierza 
dążącego do zbratan ia  w szystk ich  o d ­
łam ów  ludności Rzeczypospolitej, po­
zostanie zawsze w pam ięci w szystk ich  
obywateli .

Celem uczczen ia  pam ięci w ie lk ie ­
go męża, postanow iono s tw orzyć bursę  
im. ś. p. Hołówki, w której w y ch o w y ­
w ać  się będą w duchu  miłości i p rzy­
w iązan ia  do P ań s tw a  Polskiego m łode 
pokolenia bra tn iego  narodu u k ra iń ­
skiego.

U tworzony swego czasu w C zęsto­
chow ie Miejski K om itet zbiórki na 
bursę  im. ś. p. T adeusza Hołówki ze­
b ra ł na  ten  cel 1.096 zł. i na  tem  
zbiórkę zam knął.

C zęsto ch o w ia n in  w  Fllhar 
m on ji W arszaw sk iej W Filbar- 

moDji Warszawskie j odbędzie się 5-go
m aja  wielki koncert  sym foniczny , k tó ­
ry m  kierow ać będzie, b ra t znanego  w 
naszem  m ieście  przem ysłow ca, p Zy- 
g m an a  — E d m u n d  Zygrnan, zn ak o m i­
ty  dy ry d en t  i organizator Cooperative 
sy m p h o n y  orchestra  i L ittle  sym phony  
w Pdadeif .i  (Ameryka).

W ieczór o d c z y to w y  P  o .  W.
w piątek, 22 k w ie tn ia  o godz. 7 

wiecz. p u nk tua ln ie ,  w sali Rady Miej­
skiej, (ul. D ąbrow sk iego  14), odbędzie 
s ię  wieczór odczytowy Związku POW. 
(byłych  Żołnierzy Polskiej Organizacji 
W ojskow ej)  z nas tęp u jący m  p ro g ra ­
m em : 1) „Co ciekaw ego m ożna zoba­
czyć w okolicach C zęstochow y”, w y ­
głosi prof. B. S ta ła ,  vs) „P rzem ysł g ra ­
ficzny w Polsce" , w ygłosi p. W łodzi­
mier* Kurkowski.

W stęp dla w szystk ich  bezpłatny.
W ycieczka cy k lis tó w  i m o to ­

c y k lis tó w  C zęstochow skie Towa- 
rzysto  C yk lis tów  i M otocyklistów, u- 
Tządza w dn iu  24 b. m. w ycieczkę dla 
cyk lis tów , B lachow nia  — W ręczyca — 
Kłobucko. W yiazd o godz. 8-mej rano 
(II Aleja, róg Kościuszki), d la m o to ­
cyklistów  zaś wyjazd  o godz. 10-tej.

Z w iązek  Z a w o d o w y  P racow ­
n ik ó w  sa m o c h o d o w y c h  w Pol
see Z Z.Z., oddział w Częstochowie, 
zwołuje ogólne zebranie  w szystk ich  
członków na niedzielę, 24 b. m., o go­
dzinie  10-tej rano, w lokalu w łasnym  
przy ul. Katedralnej 10 (dawniej S tr a ­
żacka  11). Spraw y b. ważne, obecność 
cz łonków  konieczna.

W a ln e  z e b r a n ie  „ L u t n i * .
W n ied z ie lę ,  24 d. m. o godz. 15, od­
będzie się doroczne walne zebranie 
członków „Lutn i" .  N a zebraniu tem  
dokonane będą w ybory władz s to w a­
rzyszenia i złożone zostanie sp raw o­
zdanie z działalności za rok ubiegły.

F u n du sz b e z r o b o c ia  w yczer
p a t s ie  W zw iązku z w yczerpaniem  
się fu n au szu  dla nezrobotnych obra­
dowała przez 3 dni rada  zarządzająca 
Z.U.P.U. Pracodowcy w ysunęli  na tym  
posiedzeniu  projekt skrócenia  okresu 
pobierania zasiłków Drzez pracow ni­
ków  um ysłow ych  z 9 na 6 miesięcy. 
P racow nicy  zaś proponują, aby okres 
pobierania zasiłków, n iezostał zmienio 
ny w zam ian  za podwyższenie sk ładek  
na rzecz bezrobocia o pół proc. Ze 
względu na ogólnoświatow y kryzys, 
zarówno pracodawcy, Jak i pracownicy 
u w aża ją  za konieczne udzielanie  po­
mocy doraźnej przez Państw o . Mimo 
sprzeciw u pracodawców, uchw alono 
pozostawienie dotychczasowego 9-mie 
sięcznego okresu  pobierania zasiłków,
2 tem  jednak , że pracownik m usi bez­
w zględnie być ubezpieczony przez 30 
m iesięcy , a nie ja k  dotychczas przez 
24. Postanowiono również nieznacznie 
podwyższyć s taw ki i zwrócić się do 
czynników  rządow ych  o pomoc dla 
bezrobotnych.

lllgi w s p r a w i e  z a l e g ły c h  podatków
Min. Skarbu , wydało  okolniK. n a s tę ­

pujący:
W  zw iązku z u s taw ą  z dnia 10-go 

m arca  1932 r. o sałac ie  zaległości p o ­
d a tk o w y ch  (Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 
291) zarządza się, co następuje:

P ła tn ik o m , którzy w okresie od 
dnia 1 k w ie tn ia  do dnia 31 s ierpnia 
1932 r. uiszczą dobrowolnie w całości 
lub w części zaległości w w ym ienio­
n y m  podatku , pow stałe  do dnia 1 go 
kw ie tn ia  1931 r., przyznaje się ulgi 
następujące:

I. bon ifikaty  w sum ach  tych  za le ­
głości w zależności od czasu ich s p ła ­
cenia a mianowicie:

a) przy w płatach  w kw ietn iu  i 
m aju  1932 r. — 50 proc. tych w płat,

b) przy w płatach  w czerwcu i lip 
cu 1932 r. — 35 proc. tych  wpłat, o- 
raz c) przy w p ła tach  w sierpniu  1932 
r. — 25 proc. tych  wpłat.

Od tych  w płat  nie będą pobrane 
kary  za zwłokę względnie odsetki za 
odroczenie.

II. dla p ła tn ików , którzy nie sko­
rzystali z up raw nień  w zakresie boni­
f ika t  (p. 1 nin. zarz.) — w strzym anie  
egzekucji zaległości tegoż podatku, 
pow stałych  do dn ia  1 kw ie tn ia  1931 
r., o ile przy ca łkow ite j term inow ej 
spłacie należności bieżących (zaliczek 
m iesięcznych, kw arta lnych ,  różnicy 
w ym iaru  i ra t  podatku  zrycza łtow a­
nego) pow stałych po dniu 1 w rześn ia 
1932 r. i 1931 r., będzie również u isz­
czoną dodatkow o jed n a  trzecia część 
tych sum  na poczet w spom nianych  
zaległości do dnia 1 kw ie tn ia  1931 r.

P rzy  uiszczaniu  tych  w płat  będą 
pobrane odsetki za odroczenie w w y ­
sokości 6 proc. w s to su n k u  rocznym 
za okres od ustaw ow ego  term inu  pła­
tności odnośnych zaległości do dnia 
31 m arca  1931 r. oraz w wysokości 
12 proc. w s to su n k u  rocznym  od dnia 
1 kw ie tn ia  1931 r. do dnia  uiszczenia.

W razie n ieuiszczenia należności 
bieżących w sposób wyżej w y m ien io ­
ny każda należność bieżąca, łącznie z 
dodatkiem  w wysokości 1/3, śc iągn ię ­
ta  będzie bezzwłocznie w drodze egze 
kucyjnej z doliczeniem norm alnych  
k ar  za zwłokę oraz 5 proc. kosztów 
egzekucyjnych.

Z u lg  w ym ienionych  pod p. 1 i 2 
nin. zarządzenia, m ogą korzystać tylko 
tacy płatnicy, którzy uprzednio  uiszczą 
ca łkow itą  kw otę  zaległości w tym że 
podatku  pow stałych  od dnia 1 kw ie t 
nia 1931 r.

III. od zaległości, co do k tórych  
naliczono koszty egzekucy jne do dnia 
1 kw ie tn ia  1932 r., o ile nie zostaną 
przeciw n im  wdrożone ponowne kroki 
egzekucyjne, będą pobrane koszty e- 
gzekucyjne w wysokości 3 proc.

Ulgi przewidziane w niniejszem  
zarządzeniu, nie będą s tosow ane do 
zaległości, pow stałych w sk u tek  jawnej 
złej woli p łatn ików . Za jaw n ą  złą w o ­
lę uw ażać należy: życie p ła tn ików  nad 
etan, dłuższe wyjazdy zagranicę w ce 
lach niekuracyjnych , nabycie  objektów 
m ają tkow ych , sys tem atyczne  n iedo­
trzym yw an ie  term inów  płatności, po­
datków , działanie na szkodę Skarbu, 
w ynika jące  z art.  105 i 106 us taw y o 
podatku  przem ysłow ym  itp.

W zw iązku z powyższemi zarzą­
dzeniam i, należy bezwłocznie p rzy s tą ­
pić do egzekucji zaległości pow stałych 
po dniu 1 kw ie tn ia  1931 r.

S p r o s to w a n ie .W dniu  w czoraj­
szym  zostały  umieszczono przez kino­
tea try ,  obok naszych odezw plakaty  
tych  kin, powołujące się na rzekom e 
zezwolenie im  przez zarząd Zrzeszenia 
A bonen tów P rądu  E lek trycznego, oświe 
t lan ia  reklam .

S tw ierdzam y kategorycznie , że poz­
wolenia k ina od nas nie o trzym ały, 
czego dowodem  je s t  nasza „Odezwa 
do S po łeczeństw a” z dnia 18 b. m., 
której treść  została uchw alona przez

zgrom adzenie abonentów  prądu  e lek ­
t rycznego  w niedzielę, dn ia  17 b. m.

Podobne postępowanie kin wpro­
w adza Społeczeństw o w błąd, wobec 
czfgo postępowanie tego rodzaju kin 
pozostaw iam y opinii publicznej. 
Częstochowa, dn. 20.4 1932 r

Zarząd Zrzeszenia Abonentów 
Prądu Elektrycznego 

w Częstochowie.
N a g ty  z g o n  z n a n e g o  p r z e ­

m y sło w ca . Wczoraj n iespodziewanie 
zakończył życie b. p. Alfred Imich, 
na js ta rszy  syn  znanego i poważanego 
w n a s z e m  m i e ś c i e  oby­
watela. N iespodziew ana ta  śm ierć 
w yw arła  pow szechny żal i współczu 
cie. B. p. Alfred Imich ukończy ł g im - 
nuzjum  w Częstochowie, poczem stu- 
djował nau k i  przyrodnicze na Uniw. 
Jag ie llońsk im  w Krakowie. W  roku 
1920, gdy najazd bolszewicki zalewał 
Polskę i czerw ona a rm 'a  s ta ła  już 
przed W arszawą, porzuca on ław ę 
u n iw ersy teck ą  i jako  ochotnik  w s tę ­
puje do wojska, aby wraz z in n y m i 
bronić Ojczyzny od wroga. W  stopniu  
sierżanta jednej z au toko lum n, przebył 
całą kam panję , poczem na s ta łe  osiadł 
w Częstochowie, p racując przez p e ­
wien czas u ojca. N astępnie  założył 
fabrykę wózków dziecięcych i tę p ro­
wadził do chwili zgonu. Ojciec b. p. 
Alfreda Im icba  należy do tych  n ie­
licznych już dzisiaj ludzi, k tó rym  w 
pierw szym  rzędzie dobro bliźniego 
leży na sercu. J e s t  prezesem  wielu 
żydow skich insty tucyj i s tow arzyszeń 
dobroczynnych, p ias tu je  również g od­
ność kura tora  szpitala  żydowskiego 
na  Zawodziu. S łow em  jest to typ  
prawdziwego filantropa. Pozatem  je s t  
prezesem  Spółdzielczego B anku Rze­
mieślniczego (N. P an n y  Marji 9 | 12). 
P o c e c h ą  dla rodziny zmarłego, po­
grążonej w g łębok im  s m u tk u — winno 
być powszechne współczucie z powo­
du dotkliw ej s tra ty , j a k ą  je s t  śm ierć 
b. p. Alfreda Imicha.

N ie sz c zę ś liw y  w y p a d e k . Wczo 
raj o godz. 16,30 przy ul. W arszaw ­
skiej 73, m iał m iejsce  nieszczęśliwy 
wypadek. W czasie spajan ia  żelaznej 
beczki od benzyny tlenem  przez p. 
Wojciecha Kudlika, w sk u tek  nieostroż 
ności tego ostatn iego, tlen dostał się 
do w nętrza  beczki, gdzie nastąpił w y­
buch. Beczka została rozsadzona, o d ­
łam ki żelaza zaś, zabiły na miejscu 
Kudlika (Wsrt-zawska 131), ciężko r a ­
niąc i parząc zna>du ącego się w po ­
bliżu Benjam ina Grincajgiera. Zwłoki 
ro b o tn ik a  zabezpieczono. Rannego od­
wieziono do szp ita la .

N ie u d a ły  zam ach  s a m o b ó j
czy. Dziś rano, na drodze pomiędzy 
B lachow nią a Herbam i, usiłował po­
pełnić sam obójstw o przez wypicie 
pew nej dozy esencji karbolowej J an  
S zym anek , zam. we wsi Marcelów, 
pow. łaskiego. D e n a t a  odwieziono 
do szpitala, życiu jego nie zagraża ża ­
d ne  niebezpieczeństwo. Powód trag ic z ­
nego kroku, narazie nie znane.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  k u p c a  w „ H o t e l u  
Ku p ie c k im 1' .

Denat powiesił się na własnym szaliku.
Dziś rano m iasto  nasze w s trząśn ię ­

te zostało w ieścią o trag icznem  sam o­
bójstwie, niejakiego 40-łetniego Mosz- 
ka W e ism an a ,  k tóry przed n iedaw nym  
czasem  przybył z Belgji do Często­
chowy, skąd  pochodził.

W czora ' wieczorem, W eism an  zgło 
sił się do Hotelu Kupieckiego,' gdzie 
w ynają ł  pokój nr. 15 na pierw szem  
piętrze.

Dziś rano, służąca, ja k  zresztą co­
dziennie, chciała sp rzą tnąć  pokój, lecz 
zastała drzwi zam knię te .  Wówczas da­
ła znać o w y p ad k u  dyrekcji hotelu. 
Po przystaw ieniu  drab iny  do okna po 
koju, oczom obecnych p rzedstaw ił się 
okropny widok. Oto na  oberlufcie w i­

siał na w łasnym  szaliku p. W eism an, 
nie dając żadnych objawów życia. Na 
rnieisce w ypadku  przybyła policja, 
która zajęła się dochodzeniem. Denat 
m usiał popełnić sam obójstwo, jeszcze 
wczoraj wieczorem, ponieważ łóżko by 
ło m e rozesłane, widocznie nie kładł 
się wcale spać.

Osierocił on żonę i dzieci, k tóre  
pozostawił w Belgji. P rzyczyną t r a ­
gicznego kroku, były in teresy  finan ­
sowe i zw iązany  z tem  ogólny rozstrój 
nerwowy.

Desperat pozostaw ił l is ty  do ro- 
redziny. Dalsze śledztwo w toku.

W ielki koncert „Liry". W  so­
botę, 23 bm. o godz. 2 i-ej w sali S tra ­
ży Ogniowej, odbędzie się w ielki k on­
cert orkiestry  symfonicznej i chóru 
m ieszanego Tow. M iłośników Śpiew u 
i Muzyki „L ira”, pod ba tu tą  prof. I. 
Zaksa. W program ie już raz odegrane 
u tw ory : 5 ta sym fonja — Beethovena, 
F an taz ja  U k ra iń sk a  — Dawidowicza, 
oraz poraź pierwszy w naszem  m ieś­
cie koncert  for tep ianow y E s-dur Lisz­
ta, w w ykonan iu  młodej i u ta len to ­
wanej p ian is tk i  p. H. Rozentalówny 
z tow. o rk ies try  sym fonicznej. Kon­
certy „L iry” cieszą się zw ykle wiel- 
k iem  powodzeniem , n iew ątp liw ie  i ty m  
razem m iejscow e społeczeństwo po­
prze bardzo w y d a tn ie  koncert  zw łasz­
cza, że w ykonane  zostaną tak  po w a­
żne utwory.

Bezczelna napaść oprysz-
ków . Onegdaj, o godz. 14-tej, k ilku  
n ieznanych  opryszków, w targnęło  do 
m ieszkan ia  p. Marji Gruca, we wsi 
W idaw a, gm . P rzys ta jń ,  gdzie odby­
w ała się zabaw a w eselna. A w a n tu rn i­
cy zdemolowali całe m ieszkanie , roz­
pędzili gości i pobili p. W alentego  
Gruka, zam. we wsi Kuźnica Nowa. 
P a n  G., w edle orzeczenia lekarsk iego  
doznał ciężkich uszkodzeń ciała.

Opryszki po turbow ali jeszcze k ilku  
innych  gości, poczem  zbiegli. Policja 
wszczęła za n im i energ iczny  pościg.

Gwałtowny pożar w Mokrej.
Ub. nocy we wsi Mokra, gm . Mie­

dźno, pow stał  g w a łtow ny  pożar w za­
budow aniach  p. L udw ika  Dębowskie- 
go. P a s tw ą  ognia padł dom m ieszkal­
ny, większa ilość zboża i bielizny. 
S tra ty  w ynoszą 2250 złotych. Pożar 
powstał prawdopodobnie z podpalenia. 
Policja poszukuje zbrodniczego pod­
palacza.

Awanturnik w sad zie  W n u ­
m erze 36 „Słowa Częstochow skiego" 
z d n ia  14 lu tego  b. r. ukazał się opis 
k rw aw y ch  wyczynów znanego oprysz- 
ka, A ntoniego  A nissim o. Osobnik m a 
już na  sum ien iu  życie ludzkie. Począ­
tek  jego niecnych  w ystępków  datu je  
się ju ż  od 16 roku życia. W ięzienia 
w P iotrkow ie i Częstochow ie są  m u  
już z racji jego „ fach u ” doskonale 
znane z c iąg łych  sp raw  sądow ych 
za pobicia i aw an tu ry  nieprzestaje*’on 
w dalszym  ciągu napadać  na  sp o k o j­
nych  ludzi. Godna jego połowica, Wi- 
k torja  nie pozostaje rów nież w tyle 
za sw oim  zacnym  m ałżonk iem .

W czoraj napad ł,  on w sądzie g rodz­
kim  ze sw ą żoną na  w spó łpracow nika  
naszego p ism a z powodu zamieszczo­
nej w zm iank i i w yw oła ł  taką  a w a n ­
turę, że sędzia zm uszony  był przerw ać 
rozprawę, W dniu  tym  odpowiadał on 
w sądzie za jeden  ze sw ych  n iecnych  
wyczynów  i oczyw iście  został skazany. 
Za pobicie naszego w spółpracow nika 
i innej osoby wczoraj w sądzie — bę­
dzie on m iał k ilka  spraw , i n iewąpli- 
wie u lokow any  zostan ie  na  dłuższy 
odpoczynek w więzieniu. Może potem  
opryszek  ze sw ą  godną połowicą za ­
n iecha  k rw aw y ch  praktyk.

Ogłoszenie Nr. 16-32 r.
Do Rejestru Handlowego Spółdzie ln i  

Sądu Okręgowego, jako R ejestrow ego  w  
P otrkowie, Wydziału Zam iejscow ego w  
Częstochowie, przy firmie:„Hurtownia S p ó ł  
dzielcza Branży T yton iow ej11 w Częstocho­
w ie ,  zar. pod Nr. R S. 25, w  dniu 20 kwiet­
nia 1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim, w cią­
gnięto następujący wpis dodatkowy, a mia­
nowicie:

Likwidatorami w yzn aczen i zostali: Da­
wid S zlezyn g ier  i Henryk Goldman S pół­
dzielnia postawiona jest  z urzędu w  
stan likwidacji.
Częstochowa, dnia 20 kwietnia 1932 roku.

St. Sekretarz: J. M osza lsk i .
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Ogłoszenie Nr. 14/32 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgow ego, jako R ejestrow ego  
w Piotrkowie, Wydziału Z am iejscow ego  w C zęs to ch o w ie  wpisano:

Z K R A J U .
P ow szechny  sp is  ludności .

W biurze powszechnym spisów 
przy gł ów nym  urzędzie s ta ty s tycznym 
prowadzone są prace  przygotowawcze 
do ogłoszenia tymczasowy ch  wyn ików 
d rug iego  powszechnego spisu ludnoś  
ci wedfug adminis t racyjnego podziału 
państwa .

Po ukończeniu  tych prac  biuro po­
wszechnych spisów przystąpi  do opra­
cowania zakrojonego na  szeroką skałę 
skorowidza  miejscowości ,  który o b e j ­
mie  wykaz wszystkich mias t,  wsi i 
osad w Polsce.

Dla każdej  miejscowości  podane 
będą najważnie jsze  informacje,  d o ty ­
czące jej położenia, najbliższego u r z ę ­
du pocztowego,  stacj i  kolejowej ,  po­
s t e ru nku  policji, szkoły, szpi tala i t. a.

Tragiczna p rze jażdżka  łodzią.
Oaegdąj  wieczorem t rzech pracow­

ników zakładów miejskich w In o w r o ­
cławiu wybrało  się na przejeżdżkę po 
s tawie  w Solankach.  Właściciel  k a ­
wiarni  Barnowski ,  k tóry wynajmuje 
łodzie, zauważywszy nienormalne  z a ­
chowanie  się t rzech ludzi,  wysłał  za 
nimi  swoich 2-ch synów drugą łodzią. 
W chwili ,  g d y  obie łodzie się ze tknę 
ły, je den  z robotników st racił  równo ­
wagę  i spowodował  przewrócenie się 
łodzi. Wszyscy trzej robotnicy,  Miko­
łajczyk, Gjrzeiańczyk i Nowakowski  
WDadli do wody.  Chłopcy usiłowali  
ich ra tować,  przytem jednak i ich 
łódź się wywróci ła.  Wkońcu udało  się 
w ydobyć z wody obu Baranowskich i 
Nowakowskiego.  Mikołajczyk i Gorze­
lańczyk utonęl i .

Pościg za mordercami ks iędza .

W  związku z zamordowaniem przez 
n ieznanych bandytów proboszcza w 
Giżyea<h (pow. Kalisz), ks. Aleksandra 
Zórawskiego,  łódzki urząd śledczy 
rozpoczął wie lką  obławę,  w której u- 
czestniczyło 150 policjantów.

Dotychczas  zdołano stwierdzić,  że 
mcrde rcy  ks. Zórawskiego dokonal i 
w os ta tn ich  dniach dw u napadów 
zbrojnych na plebanje na  Górnym 
Śląsku.

Policja jest  na t ropie zbroniarzy i 
zdołała us tal ić już  miejsce,  gdzie 
przebywają,  Ujęcie morderców jes t  
kw est j ą  najbliższych godzin.

Przeciwpolsk i  wybryk ks iędza  
hakatysty.

Opolskie „Nowiny Codzienne” do­
noszą o wypa dku ,  cha rakt erys tycznym 
dla s tosunków,  w jakich żyją Polacy 
na Ślą sku Opolskim. We wsi Iml inie 
zamieszkałej  n iemal  w 100 proc. przez 
ludność  polską,  stoi h is toryczny ko­
ściół, w k tó ry m  znajdują się s tare 
s tacje Drogi Krzyżowej,  zaopatrzone w 
napisy  polskie.— Miejscowy pronosscz 
n iemiecki ,  z przekonań centrowiec,  z a ­
rządził  usunięcie  tych stacyj.  „Nowiny 
Codzienne”, przeciwpolskie s tanowisko 
księdza,  zaznaczają,  że fakt  ten jest  
us i łowan iem nadania  kościołowi c h a ­
rak te ru  niemieckiego.

„Na gapę*  do Palestyny.

Z Polski  w y ru s z y ła  n iedawno  zło­
żona z 400 osób wycieczka do P a l e ­
s tyny.

Gdy podróżni  dotarli  do Constanzy,  
nad morzem Czarnem, policja r u m u ń ­
s ka  stwierdziła,  że liczba ich przewyż 
sza liczbę paszportów,  p rz eds taw io ­
n ych  do kontroli .

Zarządzone dochodzenie s twierdziło,  
iż 40 młodych pasażerów nie m a  ani 
b iletów,  ani  paszportów.

Popros tu  przyłączyli  się oni do 
wycieczki  i przypuszczali ,  że w t łoku 
potraf ią się przeszwarcować.

Wśród pomys łowych wyc ieczko­
wiczów jes t  k i lka  doras ta jących pa ­
nienek.

Donosi  o tern prasa  ru m uńska ,  n a ­
zywając  aresz towanych „pomysłową 
młodzieżą polską” .

w Dziale „ft” pierwsze wpisy:
w dniu 4 m arca  1932 roku.

904. „B. Saehsenhaus" właścicielki:
P. Kempińska i E. Feiner. Skład szkła, 
porcelany, fajansu i przyborów do lamp 
w Częstochowie, przy ulicy Panny ' Marji 
Nr. 3. Istnieje od 1 stycznia 1932 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielkami przed­
siębiorstwa są: Fajgla Kempińska, zamie­
szkała w Częstochowie, przy ulicy Panny 
Marji Nr. 33 i Elka Feiner, zamieszkała 
w Częstochowie przy ulicy Ogrodowej 
Nr. 22-a. P rokury  udzielono, Aronowi 
Kempińskiemu i Maurycemu Feinerowi, 
zam. w Częstochowie z tem, że przy pod­
pisywaniu zobowiązań wymagane są oba 
podpisy prokurentów pod pieczątką firmy. 
Spółka firmowa. Spółka zawiązana została 
na mocy umowy, sporządzonej przed Ta­
deuszem Kossem, Notarjuszem w Często­
chowie, w dniu 31 grudnia  193J roku, za 
Nr. rep. 3.414. Spółka została zawarta na 
czas nieograniczony. Zarząd spółki s tano­
wią obie spólniezki. Wszelkie zobowiąza­
nia spółki, a więc weksle, przekazy, cze­
ki, skrypty  dłużne, żyro, cesje, umowy i 
t. p. w ymagają dla swej ważności kollek- 
tywnego podpisu obu wspólniczek w zględ­
nie obu prokurentów łącznie, pod p ie ­
czątką firmy. Każda wspólniczka w zględ­
nie każdy prokurent pojedyńezo mocen 
j e s t  w imieniu spółki podpisywać zwykłą 
korespondencję, odbierać listy polecone, 
wartościowe i pieniężne, Przekazy i zali­
czenia pieniężne, przesyłki, towary, ł a ­
dunki kolejowe, dowody przewozowe, do­
kumenty urzędowe i inne, tudzież prowa 
dzić sprawy spółki w sądach i urzędach, z pra­
wem substytucji. Na mocy umów p rz e d ­
ś lubnych  1) sporządzonej przed W łady­
sławem Jeżewskim, notarjuszem w  Czę­
stochowie w dniu 12 marca 1917 roku, 
za Nr. rep. 437 zawartej przez Arona 
Kempińskiego i Fajglę z Goldsteinów 
Kempińską i 2) sporządzonej dnia 5 s tycz­
nia 1931 roku, za Nr. rep. 47 przed Au­
gustem  Roesslerem w Częstochowie, z a ­
wartej przez Moszka — Hersza vel Mau­
rycego Feinera  i Elkę z Goldsteinów 
Feiner ustanowiono: wszelki bez w yjątku 
majątek, jaki każdy z małżonków posiada 
obecnie i jaki w przyszłości drogą spad­
ku, testamentu, darowizny lub szczęśli­
wego wypadku nabyć może, będzie s ta ­
nowił rozdzielną, to je s t  wyłączną wła- 

_ sność tego z nich do którego obecnie na­
leży, lub któremu w przyszłości p rzy­
padnie. Majątek zaś w czasie małżeńskie^ 
go pożycia przez któregokolwiek z nich 
dorobiony będzie stanowił wspólną ich 
własność.

w dniu 12 marca 1932 roku.
905. „Józef Fam ulski". Biuro windy- 

kacyjno-inkasowo wywiadowcze i p isania 
próśb „Polhaz“ w Częstochowie, ul. A leja 
W olności Nr. 32. Istn ieje  od 14 paździer­
nika 1931 roku. W łaścicielem  p rzedsię ­
biorstw a je s t  Józef Fam ulski, zam ieszkały 
w Częstochowie, ul. Aleja W olności Nr. 
32. P rokury  nie udzielił. Intercyzy nie 
zaw ierał.

906. „Juda vel Ju ljan  Hejman“. W y ­
roby Celluloidowe w Częstochowie, ulica 
W arszawska Nr. 21. Istnieje od 1928 
roku. Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  
Ju ljan  vel Ju d a  Hej man, zamieszkały w 
Częstochowie, ul. Dąbrowskiego Nr. 15. 
Prokury nie udzielił. Intercyzy nie za­
wierał.

907. „Mordka W arszau er“. Kawiarnia 
„Metropol" w Częstochowie, ul, N. Panny 
Marji Nr. 29. Istnieje od 6 stycznia 1932 
roku. Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  
Mordka W arszauer, zamieszkały w Czę­
stochowie, ul. Al. Wolności Nr. 58. P ro ­
kury nie udzielił. Intercyzy nie zawierał.

909. „Sprzedaż F u te r  B. Berkowicz i 
R. Kiełczygłowski" w Częstochowie, ul. 
N. Marji Panny Nr. 11, Handel futer, 
czapek i kapeluszy. Istnieje od 8 marca 
1932 roku. Właścicielami drzedsiębiorstwa 
są: Bendel Berkowicz, zamieszkały w 
Częstochowie, ul. W arszaw ska Nr. 36, 
Raehmil Kiełczygłowski, zamieszkały w 
Częstochowie, ul. Katedralna Nr. 13. Pro­
kury nie udzielono. — Spółka firmowa. 
Spółka zawiązana została na mocy aktu, 
sporządzonego przed Tomaszem Ja s ień ­
skim, notarjuszem w Częstochowie w dn. 
25 stycznia 1931 roku, za Nr. rep. 142. 
Spółka zaw arta  została na lat trzy t. j. 
do 1 kwietnia 1935 roku. O ile żaden ze 
wspólników przynajmniej na trzy m ie ­
siące przed upływem tego term inu nie 
zażąda notarjalnie zakończenia spółki, to 
ta  ostatnia uważać się będzie za przed łu ­

żoną milcząco na następne trzy la ta  i tak 
dalej z trzechlecia na trzechleci'e. Zarząd 
spółki s tanowią obaj wspólnicy. W szyst­
kie zobowiązania spółki, umowy, weksle, 
czeki, przekazy, rewersy, żyro, cesje, 
pełnomocnictwa i t. p., winny być dla 
swej ważności podpisywane przez obu 
wspólników kollektywnie pod pieczątką 
firmową. Każdy wspólnik pojedyńezo 
mocen je s t  w imieniu spółki, podpisywać 
pod pieczątką firmową zwykłą korespon­
dencję, odbierać listy polecone, w arto ­
ściowe i pieniężne, przekazy i zaliczenia 
pieniężne, towary, ładunki kolejowe, do­
wody przewozowe, dokumenty urzędowe 
i inne, należności od dłużników i t. p. 
tudzież prowadzić sprawy spółki w są ­
dach i urzędach. Intercyz wspólnicy nie 
zawierali.

910. „Mejlich Koniecpolski**. Sprzedaż 
dodatków krawieckich w Częstochowie, ul. 
Panny  Marji Nr. 18. Istnieje od 1 stycznia 
1932 roku. Właścicielem przedsiębiorstwa 
je s t  Mejlich Koniecpolski, zamieszkały w 
Częstochowie, ul. N. Panny Marji Nr. 30. 
P rokury nie udzielił. Na mocy umowy 
przedślubnej, sporządzonej przed Tadeu­
szem Kossem, notarjuszem  w Częstocho­
wie w dniu 16 maja 1930 roku, za Nr. 
rep. 383, zawartej przez Mej licha Ko­
niecpolskiego i Gitlę Gewercman — Ko- 
niecpolską — ustanowiono: wszystek ma­
ją tek , jak i każdy z przyszłych małżonków 
posiada obecnie i jak i przez spadek, d a ­
rowiznę lub tes tam ent nabędzie, stanowi 
wyłączną, to je s t  rozdzielną własność 
danego małżonka, zaś majątek podczas 
trw ania  małżeństwa pracą i oszędnością 
małżonków lub jednego z nich dorobiony, 
tudzież przez szczęśliwy wypadek nabyty 
stanowić będzie wspólną własność obojga 
małżonków.

w dniu 14 marca 1932 roku.
911. „Józef Dembowski**. Dom Ko­

misowo Handlowy w Częstochowie, ul 
Narutowicza Nr. 13, Komisowa sprzedaż 
nafty i innych artykułów. Istnieje od 1 
stycznia 1930 roku. Właścicielem przed­
siębiorstwa jes t  Józef Dembowski, za ­
mieszkały w Częstochowie, ulica Al. 
Wolności Nr. 18. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

912. Emilja Łoginowa. Sklep W iejski 
„Emilja** w Częstochowie, ul. N. Panny 
Marji Nr. 24. Sprzedaż artykułów spo­
żywczych. Istnieje od 1 lipca 1931 roku. 
Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  Emilja 
Łoginowa, zamieszkała w Częstochowie, 
ul. Racławicka Nr. 1 7. Prokury nie udzie­
liła. Intercyzy nie zawierała.

913. „Mendel Jesionowicz**. Handel 
skór i przyborów szewskich w Często­
chowie, ul. S ta ry  Rynek Nr. 22. Istnieje 
od 1 stycznia 1932 roku. Właścicielem 
przedsiębiorstwa je s t  Mendel Jesionowicz, 
zamieszkały w Częstochowie, ul. Garncar­
ska Nr. 18. Prokury nie udzielił. Interey- 
zy nie zawierał.

914. „Matei Ofman“ . Sklep z masłem 
i jajkami w Częstochowie, ul. W arszawska 
Nr. 32. Istnieje od 1 stycznia 1932 r. 
Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  Matei 
Ofman, zamieszkały w Częstochowie, ul. 
W arszawska Nr. 32. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

915. „Eugenja Bisowa**. Bufet i sprze­
daż papierosów w Częstochowie, ul. W il­
sona Stacja autobusowa Istnieje od 15 
stycznia 1932 roku. Właścicielką przed­
siębiorstwa je s t  Eugenja Lisowa, zamiesz­
kała w Częstochowie, ul. Wilsona Nr. 6. 
P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie z a ­
wierała.

916. „Stanisław Nurek**. Komisowa 
sprzedaż artykułów firmy „S tandart No- 
be l“ Spółka Akcyjna w Warszawie. Czę­
stochowa ul. Panny Marji Nr. 14. Istnieje 
od 1 stycznia 1932 roku. Właścicielem 
przedsiębiorstwa je s t  Stanisław Nurek, 
zamieszkały w Częstochowie, ul. Panny 
Marji 14. P rokury nie udzielił. Intercyzy 
nie zawierał,

w dniu 17 marca 1932 roku.
917. „Adela J u n g “. Komunikacja au ­

tobusowa. Blachownia — Częstochowa. 
Siedziba Blachownia, gminy Dźbów, pow. 
Częstochowski. Istnieje od 1 czerwca 1931 
roku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Adela Jung, zamieszkała w Ostrowach, 
gminy Dźbów. pow. Częstochowski. P ro ­
kury  nie udzieliła. Infercyzy nie zawie­
rała.

918. „Andzia vel Chana Jarząbek, 
Ceylon — Columbia". Sprzedaż herbaty, 
kawy i kakao w Częstochowie, ul. N. 
P anny Marji Nr. 8. Istnieje od 2 stycznia

1932 roku. W łaścicielką p rzedsięb iorstw a 
je s t  Andzia vel Chana Jarząbek , zam iesz­
kała w Częstochowie, ul. N. Panny Marji 
Nr. 8. P rokury  nie udzieliła. In tercyzy 
nie zaw ierała.

w dniu 21 marca 1932 roku.
919. „Fabryka W yrobów Żelaznych 

Abram W. Gewercm an". Produkcja wyro­
bów żelaznych w Częstochowie, ul. W il­
sona Jn5 20-22. Istn ie je  od 1 lutego 1932 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem  
przedsiębiorstw a je s t  A bram -W olf Gewerc­
man, zam ieszkały w Częstochowie, ul. A- 
le ja  W olności .Na 28. P rokury  nie udzielił. 
N a mocy umowy przedślubnej, sporządzo­
nej przed Tadeuszem  Kossem. notarjuszem  
w Częstochowie w dniu 5 stycznia 1932 
roku, za JMa rep. 29, zaw artej przez, Abra- 
ma-W olfa Gewercm ana i F ajg lę  Kongrec- 
ką-Gewercm an ustanowiono: w szystek ma­
ją te k , jak i z przyszłych małżonków obec­
nie posiada i jak i przez spadek, darow iz­
nę lub testam en t w przyszłości nabędzie, 
stanow i w yłączną, to je s t  rozdzielną w łas­
ność danego m ałżonka, zaś m ajątek pod­
czas trw an ia  m ałżeństw a p racą i oszczęd­
nością małżonków, lub jednego  z nich do­
robiony stanow i w spólną w łasność oboj­
ga małżonków. (Akt intercyzy i ak t ślubu 
znajduje  się w ak tach  R. „A“ 25-29).

920. „Chaim Fiszbaum " skup i ubój 
bydła oraz sprzedaż m ięsa w Częstocho­
wie, ul. Senatorska 17. Istn ieje od 1927 
roku. W łaścicielem  przedsięb iorstw a je s t  
Chaim Fiszbaum , zam ieszkały w Często­
chowie, ul. T artakow a .N» 6- P rokury  n ie  
udzielił. In tercyzy nie zaw ierał.

Co usijrszjfuiy dziś  p rzez  nadje?
W arszaw a, ii ma 22 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met d la  
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr 
H e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.20 Urz. kom. Państw .  Insi. Met.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 Kom unikat gospod.
15.15 Z życia  Polak. Z esp .  Śp iew .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura Hydr.  d la  ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.20 S k rz y n k a  pocztowa.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielsk i (L inguaphone) .
17.10 O dczyt z W ilna
17.35 K o n c e r t  ork. z Cyrku  S tan iew sk ich .
18.50 Rozmaitości.
19.15 P rz eg lą d  p ra sy  rolniczej.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19 30 W iadom ośc i  spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D ziennik  Radjowy.
20.00 P o g ad an k a  m uzyczna.
20.15 K once r t  symf. z Filh. W arsz .
22.40 Dodatek do P ras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. P ań s tw .  Inst.  Met. 

kom. policyjny.
22.50 M uzyka tan  z Cafć A dria

B I U R O  U I N D Y M N O  - U I H H S O U O - W Y U I H D O W C Z E
„ P o l h a z “  Rleja Wolności 32
Z A ŁA TW IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, r ew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W yw iady  h an d lo ­

we i osobis te  w k raju  i zagranicą. 
W Y KONYW UJE: T łum a cz en ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego , an­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: Prośby,, podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P o rad  fachow ych  udziela  się b e z p ł  =tniel

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A ”
wł. m a r i a n  ż u k o w s k i  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do wszystkich  

p ism  kra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, p ap ie ­
rosy, o raz  znaczk i s tem p low e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. d .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

 I . . . . . . . . . . . . . . . . —  1 — I I M I I I M — I I

Kufer podróżny  okazy jn ie  do s p r z e d a ­
nia. III A le ja  75. m. 8 godz. 11— 12 w 

południe .

Dwa poko je  z k u c h n ią  od g o sp o d a rz a ,  
po sz u k iw an e  od 1-go m a ja  b.r. w  II 

Aleji, bez  o d s tępnego ,  w  cen ie  p r z y s tę p ­
nej.  W iadom ość  w  A dm in is tra c j i , ,S ło w a " ,
II A leja  32, pod „D wa pokoje".

M ieszkan ie  1-no p o k o jo w e  z kuchnią 
w 2-giej Aleji,  m ożliw ie  od frontu, 

od gospoda rza ,  p o sz u k iw an e  od dnia 1 go 
m a ja  b.r. W iadom ość  w  A dm istracji  „S ło­
w a" II A leja  32, pod  „Lokal".

6ENY OGŁOSZEŃ: P r z e i  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagran iczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr  za w yraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z S0 proc. ulgi przy zam ieszczaniu og łoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń  
._____ , kułluralno-oiw i«tow ych u m ieszczane są bezpłatnie

Radaktoi  nactelny 1 od p o w le d i l ł lp y :  KAZIMIERZ PURWIN._________________  W vdaw ca: SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N I C Z A
Druk. B i. gwtiiciti, u l  Najśw, Marji P anny Nr. 63. Tei. 80 i 7-99 ~


